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    Nota prawna


    Informacje zawarte w tej książce odzwierciedlają jedynie poglądy autora ukształtowane w wyniku kontaktów z różnymi podmiotami rynków finansowych oraz własnych analiz i nie są zaproszeniem do zakupu lub sprzedaży jakichkolwiek papierów wartościowych czy jednostek uczestnictwa, nie stanowią także żadnych rekomendacji. Publikacja nie ma na celu krytykowania ani polecania jakichkolwiek rozwiązań. Materiały zawarte w tej książce mają charakter wyłącznie edukacyjno-informacyjny. Autor nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne straty finansowe i wszelkie inne mogące być następstwem wykorzystania informacji znajdujących się w tej książce. Decyzje inwestycyjne powinny być podejmowane wyłącznie na własną odpowiedzialność. Informacje zawarte w niniejszej publikacji nie są żadną formą doradztwa inwestycyjnego, określonego w Ustawie z dnia 29 lipca 2005 r. o obrocie instrumentami finansowymi.


     


     

  


  
    Wstęp


    Chciałbym zadedykować tę książkę wszystkim tym, którzy byli ze mną na drodze moich kilkuletnich doświadczeń. Wszystkim tym, którzy dzielili się ze mną swoją mądrością. Chciałbym również zadedykować tę publikację Stwórcy: to dzięki odnowieniu relacji z Nim możliwe stało się napisanie tej książki, a także zyskałem odwagę i siłę do działania oraz do dokończenia tekstu.


    Mimo że tekst jest oparty na faktach z mojej osobistej historii, to jest opowiadaniem. Człowiek, którego nazwałem Piotrem, istnieje naprawdę. Jednak osób, które przekazywały mi swoją wiedzę na temat inwestowania i życia, było znacznie więcej — Piotr symbolizuje zbiór owych wszystkich moich mentorów, a przekazaną przez nich wiedzę starałem się zebrać w dialogach przeprowadzanych właśnie z nim. To, co tu opisuję, to tylko część historii. Pozwoliłem sobie również na zmiany w chronologii wydarzeń, aby jak najgłębiej pokazać przesłanie tej książki. Celowo zmieniłem też nazwy systemów oraz imiona osób zaangażowanych we wszelkie opisywane tu przedsięwzięcia.


    Wiele elementów z tego tekstu może całkowicie zmienić Twoje postrzeganie zarówno świata i finansów, jak i Twojej wewnętrznej rzeczywistości, ale to tylko od Ciebie zależy, którą warstwę tej książki zechcesz zauważyć.


     


     

  


  
    Wprowadzenie


    Usiadłem na plaży, którą ludzie nazwaliby rajem — piękne palmy, piasek, błękitne niebo i woda. Otaczało mnie mnóstwo szczęśliwych osób. Pary, rodziny z biegającymi i śmiejącymi się dziećmi. A ja położyłem łokcie na kolanach i podparłem głowę. Byłem kompletnie załamany i zrozpaczony.


    Gdybym tylko słuchał rad Piotra! Gdybym tylko wtedy słuchał innych! Gdybym był tylko mniej dumny i pozwolił sobie uczyć się na błędach innych. Dlaczego nie słuchałem autorytetów?


    Nie mogłem uwierzyć, że byłem tak głupi, a zarazem tak dumny, tak wszechwiedzący i uważałem, że rady są dla innych. Bo przecież: „Ja mam w życiu szczęście, jestem złotym dzieckiem. Ja mam swoją drogę, a moje wybory są najlepsze”. Słyszałem w głowie moje dawne myśli, pełne dumy i arogancji, które teraz powtarzałem sobie z wyraźnym wyrzutem.


    Teraz to nie było załamanie, to była PRAWDZIWA rozpacz. Co z tego, że siedziałem na rajskiej plaży, skoro czułem się fatalnie? Czy tak czuje się każdy, kto straci praktycznie wszystkie swoje pieniądze? Czy właśnie tak beznadziejnie czują się ludzie, którzy zostają z długami? Czy wszyscy doświadczają tego uczucia beznadziei? Zaczynałem rozumieć, co czuli ludzie, którzy pod koniec lat dwudziestych XX w. w czasie krachu finansowego kończyli ze swoim życiem, skacząc z okien po stracie pieniędzy. Ja czułem to samo i zastanawiałem się, czy jest sens dalej żyć.


    Jak w ogóle mogłem do tego dopuścić? Oddałbym wszystko, żeby cofnąć czas. Oddałbym wszystko, żeby podjąć te decyzje raz jeszcze. Ale było już za późno… Nie wiedziałem wtedy, że te doświadczenia, które opisuję powyżej, to dopiero połowa historii.


    Ale wróćmy do początku. Jak to się wszystko zaczęło?

  


  
    Rozdział 1. Jak to się wszystko zaczęło…


    Od zawsze czułem, że jestem wewnętrznie dobrym człowiekiem. A to, co niosła ze sobą w moim życiu młodość, to bezgraniczne zaufanie i naiwność. Poszedłem na studia jak prawie każdy w dzisiejszych czasach, ale przez sytuację finansową w moim domu rodzinnym musiałem wymyślić jakiś plan, jak mam na te studia zarobić. Dlatego jeszcze w czasie trwania studiów wraz z dwiema bliskimi mi osobami założyliśmy firmę zajmującą się sprzedażą różnego rodzaju produktów, głównie przez internet.


    Na studiach biznesowych raczej nauczono mnie, jak być dobrym pracownikiem w korporacji, niż jak być przedsiębiorcą, więc prowadzenia biznesu uczyłem się z pokorą od podstaw.


    Robiliśmy, co mogliśmy: pracowałem po dwanaście – szesnaście godzin na dobę, podobnie jak moi wspólnicy. Wszyscy staraliśmy się jednakowo. Mimo że zatrudnialiśmy pracowników i rosły nasze obroty, to wraz z nimi rosła też ilość pracy. Ostatecznie więc ciągle miałem tak samo dużo pracy. Funkcjonowałem w ten sposób dwa lata i byłem zrozpaczony. Nie miałem czasu na nic i dla nikogo: dla siebie, dziewczyny, rodziny, przyjaciół… I nawet nie miałem kiedy wydawać pieniędzy, które zarabiałem. Przez dwa lata nie miałem choćby tygodnia urlopu. Cały czas praca, praca, praca. Kiedy wracałem z biura do domu, byłem tak zmęczony, że jedyne, na co miałem ochotę, to położyć się spać. Do biura przychodziłem wcześnie rano: zaspany, zarośnięty i zaniedbany. Na szczęście większość sprzedaży odbywała się wtedy telefonicznie lub przez internet. To, co widziałem w lustrze, gdy spoglądałem w nie codziennie, wprawiało mnie w jeszcze większą rozpacz.


    Byłem wykończony i czułem, że kompletnie się wypalam. A przecież nie o to mi chodziło, kiedy zakładałem firmę. Miało być zupełnie inaczej. Nie wiedziałem co ze sobą zrobić, a zapas mojej energii spadał. Nie miałem czasu na sport, a ciągłe jedzenie w fast foodach, w biegu powodowało, że nie tylko nie czułem się dobrze, ale w dodatku obserwowałem, jak powoli zaczynam tyć.


    No i stało się! W pewnym momencie nie wytrzymałem i poddałem się. Tego ranka czułem już tak wielką rozpacz, że nie mogłem wstać z łóżka jak co dzień. Stwierdziłem, że już dłużej nie dam rady. Od samego rana dzwonili do mnie z biura. I wciąż pamiętam obraz mnie, który nie odbiera telefonu, leżącego w zaniedbanym mieszkaniu i patrzącego w sufit. Wieczorem wysłałem wiadomość, że muszę odpocząć, dłużej tak nie dam rady i przepraszam; poprosiłem, żeby poradzili sobie chwilę beze mnie.


    Przez najbliższe trzy dni nie robiłem nic oprócz patrzenia w sufit i zastanawiania się, co mogę zrobić z moim życiem. Czy naprawdę chcę spędzić tak resztę moich dni? Gdzie mnie to prowadzi? Nie miałem wizji, ale wiedziałem jedno — nie chcę wieść takiego życia. Co z tego, że zarabiałem ponadprzeciętnie, skoro nawet nie mogłem z tym nic zrobić. To był bezsens i jakiś obłęd. Wiedziałem, że to musi się zmienić.


    Przecież każdy z nas zna lub widział człowieka, który ma pieniądze i który ma mnóstwo czasu. W końcu właśnie to pieniądze powinny powodować: że mamy dużo wolnego czasu, a nie zabierać go.


    Zacząłem się zastanawiać, co robią ci ludzie, którzy mają duże majątki, a jednocześnie mają też mnóstwo czasu. Jak oni prowadzą swój biznes, czym się zajmują? Jak tym zarządzają? No i najważniejsze — jak do tego doszli? Zacząłem szukać informacji w internecie. Co mogę zrobić, żeby zaprzestać tego szaleństwa, którym była moja praca i brak innego życia. Wiedziałem, że nie chcę prowadzić firmy w ten sposób, co do tej pory, ani nie chcę żyć tak jak dotychczas, a dodatkowo praca w tej branży nie sprawiała mi przyjemności, nie cieszyłem się tym. Nie byłem też jakimś wielkim fanem produktów, które sprzedawaliśmy. Więc najlepiej byłoby, gdyby udało mi się znaleźć inny kierunek życia i rozwoju.


    Chyba każdy z nas słyszał o ludziach, którzy zarobili dużo i szybko, żyli w dostatku, mając przy tym mnóstwo czasu. Ja też tak chciałem! Chciałem zarabiać dużo i szybko przy jak najmniejszym nakładzie pracy. Chciałem się szybko wzbogacić i mieć mnóstwo czasu, a więc musiałem natychmiast znaleźć wyjście, jak wydostać się z czegoś, co nie wróżyło szybkich, łatwych i dużych pieniędzy.


    Po kilku dniach siedzenia w internecie znalazłem słowo klucz, które przewijało się we wszystkich czytanych historiach. I tym słowem było:


    INWESTYCJE.


    Kiedy wróciłem do firmy, jasno oznajmiłem moim partnerom biznesowym, że dłużej nie dam rady funkcjonować w ten sposób co do tej pory i jestem bliski rezygnacji, tłumacząc dokładnie mój punkt widzenia. Powiedziałem to, co czułem. Razem ustaliliśmy, że odtąd mogę pracować mniej i biorę z firmy mniej pieniędzy. Chyba dawno się tak nie cieszyłem. Tak bardzo potrzebowałem wolnego czasu, czasu dla siebie. Byłem gotowy całkiem zrezygnować ze wszystkiego, co osiągnęliśmy do tej pory, tylko po to, żeby mieć czas, więc to było dla mnie idealne rozwiązanie.


    Odżyłem, nareszcie odżyłem. Małymi krokami zacząłem przywracać się do porządku. Poszedłem na zakupy, do fryzjera, do kina i nareszcie wróciłem do czytania książek, co uwielbiałem. Miałem teraz więcej czasu dla siebie, ale to oznaczało również, że mogłem zgłębić, czym jest to inwestowanie i gdzie mogę inwestować. Kupiłem książki, a także wyszukałem kilka firm zajmujących się inwestycjami, zacząłem przeglądać materiały i różne oferty. Zadzwoniłem do jednej z firm i umówiłem się na spotkanie, zapisałem się też na moje pierwsze w życiu szkolenie biznesowo-inwestycyjne.


    Nie wiedziałem, co jest dostępne na rynku, nie wiedziałem, jak się zabrać do inwestowania, ale jedną z zasad, którą kierowałem się w życiu, było testowanie wszystkiego samemu.


     

  


  
    Rozdział 2. Fundusze inwestycyjne (Unit-Linked) i prawda o nich


    Przyjechałem na moje pierwsze szkolenie. Piękny, luksusowy hotel, drogie samochody przed wejściem i ludzie w drogich garniturach. Obraz bogactwa, luksusu i przepychu. „Podoba mi się” — powiedziałem do siebie w duchu.


    Na szkoleniu zacząłem poznawać coś, o czym nigdy wcześniej nie słyszałem. To było moje pierwsze spotkanie ze światem inwestycji. Jedyne, co wtedy znałem, to była lokata w banku oprocentowana 5% w skali roku, więc raczej nie nazwałbym tego „inwestowaniem”. Na sali padały hasła o magii procentu składanego, o potrzebie oszczędzania i jak jest ona ważna, o możliwych dużych zyskach oraz o tym, że jeśli będę inwestował co roku kwotę X, już za dwadzieścia lat będę milionerem. Wizja bycia milionerem była bardzo interesująca, w końcu po to pojechałem na to szkolenie. Ale żeby czekać dwadzieścia lat? To znowu nie było zgodne z moim planem.


    Dodatkowo na szkoleniu słyszałem zachęcające slogany typu:


    „Zacznij inwestować pieniądze już dziś! Każda minuta ma znaczenie”.


    „Zobacz, jeśli zaczniesz odkładać za dwa lata, a nie teraz, będziesz miał dużo mniej pieniędzy”.


    „Zobacz, jaką to jest wspaniałą inwestycją!”.


    Nie do końca wtedy rozumiałem, jak to wszystko działa. Wiedziałem, że wpłacam gdzieś pieniądze, które mogą zarobić dla mnie 12 – 14% rocznie. Ale nie miałem pojęcia, jak i gdzie dokładnie lądują, ani co się z tymi pieniędzmi dzieje. Wiedziałem też, że muszę wpłacać określoną kwotę co roku przez minimum pięć lat, a najlepiej przez dziesięć lat, ale wtedy dostęp do tych środków będę miał dopiero za minimum dziesięć lat, co — jak mi mówiono — jest dla mnie najlepszym rozwiązaniem. Zrozumiałem również, że jeśli zdecyduję się na taki rodzaj inwestycji, nie ma już od tej decyzji odwrotu — jeśli chciałbym wycofać pieniądze, np. w czwartym roku inwestowania, stracę większość odkładanych środków. Pewnie brzmi znajomo dla ludzi, którzy byli na szkoleniach o tzw. produktach typu Unit-Linked, czyli produktach opakowanych w polisę ubezpieczeniową lub nazywanych inaczej funduszem funduszy.


    Nawet jak dla mnie wtedy 12% w skali roku to nie był powalający wynik. Ale na razie to było jedyne rozwiązanie, do którego miałem dostęp, i na pewno było lepsze niż lokata bankowa. Z drugiej strony wizja milionów przy zaangażowaniu niewielkiego kapitału przypadła mi do gustu. Traktowałem to trochę jak moją opcję zapasową — jeśli faktycznie coś poszłoby nie po mojej myśli, miałem zawsze jakąś formę inwestycji. Byłem przekonany, że odkładanie czy inwestowanie w te programy przynosi takie rezultaty, o jakich mówiono. Z czasem miało się to okazać nieprawdą — ale o tym trochę później…


    Jednak chyba najbardziej wartościowe na tym szkoleniu było spotkanie ludzi, którzy tak jak ja przyjechali tam czegoś się nauczyć. W kuluarach rozmawiano o jakichś innych systemach, niektórzy zamykali się w pokojach, aby rozmawiać o innych możliwościach inwestycyjnych. Na miejscu trudno było dowiedzieć się czegokolwiek konkretnego, ale zostawiłem swoje wizytówki tym, którzy jak mi się wydawało, będą mieli interesującą mnie wiedzę. Deklarowałem: „Jestem chętny do inwestowania pieniędzy. Jeśli pojawiłoby się na rynku coś, czym mogę być zainteresowany, proszę o telefon w tej sprawie”. Wiedziałem, że niektórzy z obecnych na szkoleniu od lat siedzą w branży inwestycji. Z niektórymi udało mi się nawiązać kontakt lepszy niż tylko wymiana wizytówek. Był tam jeden człowiek, z którym rozmawiało mi się nadzwyczaj dobrze. Piotr był ode mnie sporo starszy, ale nie traktował mnie jak młodego naiwniaka, bo taką postawę można było czasami wyczuć u innych. Był przyjazny, życzliwy i miał w sobie wewnętrzny spokój, który dało się wyczuć.


    Po szkoleniu kupiłem nowy, dobry garnitur, płaszcz, nowe buty i kilka innych, naprawdę dobrych ubrań. Kiedy wróciłem do mojego rodzinnego miasta i spotkałem się ze znajomymi, wzbudziłem duże zainteresowanie, przede wszystkim dzięki informacjom, jakie zdobyłem na temat inwestycji. Kiedy opowiadałem im moją historię o tym, że mam już dość ciężkiej pracy i że szukam innych sposobów zarabiania, większość przyznawała, że czuje to samo. Przekazali mi też, że gdyby faktycznie udało mi się coś takiego znaleźć, to oni również byliby zainteresowani.


     


     

  


  
    Rozdział 3. Inwestycje w Szwajcarii, czyli nie wszystko złoto, co się świeci


    Pewnego dnia, kiedy siedziałem w biurze, otrzymałem telefon od jednej z osób, które poznałem na szkoleniu inwestycyjnym.


    — Cześć, Paweł, pamiętam, że prosiłeś o informację, jeśli pojawi się coś ciekawego w temacie inwestycji. Tak się składa, że dzisiaj w Poznaniu jest konferencja, która może cię bardzo zainteresować. Godzina osiemnasta, proszę, bądź punktualnie.


    — Dobrze, będę na czas — odpowiedziałem.


    W konferencji, która odbywała się w jednym z luksusowych hoteli w Poznaniu, za zamkniętymi drzwiami, uczestniczyło około 30 osób. Część z nich znałem już z poprzedniego szkolenia. Usiadłem obok kogoś, kogo wcześniej już gdzieś widziałem, i nie zwracając na siebie uwagi, wyszeptałem mu do ucha:


    — Co się dzieje?


    — Wprowadzają do Polski jakiś nowy hiszpańsko-szwajcarski system — odszeptał.


    — Hiszpańsko-szwajcarski? — powtórzyłem po cichu, nie wiedząc, co to ma znaczyć.


    Na środek sali wyszedł prowadzący: miał około 40 lat i był ubrany w garnitur. Zamieniłem się w słuch.


    — Panie i panowie, mamy zaszczyt zaprezentować jeden z najbardziej dochodowych programów, jakie pojawiły się na rynku w ciągu ostatnich dwóch lat. Bank inwestycyjny ze Szwajcarii, który posiada również licencję na bycie brokerem inwestycyjnym, w połączeniu z firmą inwestycyjną z Hiszpanii stworzyli system, dzięki któremu mogą państwo pomnożyć pieniądze, zachowując przy tym wysokie bezpieczeństwo. Hiszpańska firma dostarcza technologię w postaci robotów, które osiągają niesamowite zyski na rynkach walutowych. Wynik zysków za pierwszy rok wynosi trzysta pięćdziesiąt procent. Wynik za drugi — trzysta dwa procent. Jesteśmy na samym początku roku trzeciego. Wejście do programu zaczyna się od pięciu tysięcy euro.
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    Jeden ze slajdów prezentacji: minimalna kwota inwestycji (5000 euro) oraz zysk za ostatni rok (311,24%)
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    W taki sposób prezentowany był hiszpański robot


    „Pięć tysięcy euro — w tym momencie poczułem, że w moich oczach pojawiły się dwa znaczki dolarów. — Przecież stać mnie na pięć tysięcy euro — pomyślałem. — Trzysta procent! Jeśli wpłacę pięć tysięcy euro, zarobię piętnaście tysięcy euro!” — moje myśli kłębiły się wokół obliczeń.


    — Dodatkowo, proszę państwa — kontynuował prowadzący — w programie jest już ponad dziesięć tysięcy osób, tyle osób nie może się mylić, a program jest całkowicie legalny!


    W tym czasie pokazywana była również prezentacja w Power -Poincie: podane nazwy ulic, pokazane twarze załogi, która była odpowiedzialna za roboty, zdjęcia budynków banku w Szwajcarii, wyliczenia, rozliczenia, liczby, wykazy potrzebnych dokumentów. Tłumaczono dokładnie, jak to wszystko działa.


    — Ponadto, proszę państwa — ciągnął prowadzący — jeśli zaprosicie do tego systemu znajomych, możecie otrzymać prowizję od ich zysków!
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    Jeden ze slajdów prezentacji: system prowizji wypłacanych dla osób polecających rozwiązanie finansowe


    „Bingo!” — pomyślałem. Przecież miałem całą grupę znajomych, która tylko czekała na taki właśnie system. Zafascynowany i podekscytowany jeszcze tego samego dnia dzwoniłem do kilku moich najlepszych znajomych. Za trzy dni sześć osób siedziało w moim mieszkaniu w Poznaniu i wspólnie wypełnialiśmy dokumenty. Aby wejść do systemu, trzeba było wysłać szwajcarskiej firmie skan dowodu, podpisać umowę inwestycyjną, a — przy większych środkach — trzeba było nawet udokumentować, skąd pochodzą pieniądze. Całe przedsięwzięcie wyglądało bardzo legalnie i profesjonalnie. Wszyscy odczuwaliśmy ekscytację, ponieważ dla każdego z nas nawet 200% zysku od 5000 euro to były olbrzymie pieniądze. Część miała zarobione pieniądze, część pieniądze pożyczyła od rodziny, w tamtym momencie nie miało to większego znaczenia. Przecież zaraz zaczniemy zarabiać — myśleliśmy wszyscy wtedy. Za kilka dni pieniądze były już na platformie, gotowe do podpięcia pod roboty. Pieniądze były przelewane z naszego konta bankowego na konto bankowe banku inwestycyjnego w Szwajcarii. Rozpierała nas duma, już wtedy czuliśmy się jak milionerzy. Każdy otrzymał swój login i hasło, po użyciu których widział zainwestowaną kwotę oraz jaki procent uzyskał w poprzednim miesiącu. W każdym miesiącu można było wycofać kapitał, jeśli z jakichś względów było się niezadowolonym, ale wówczas nikt nawet o tym nie myślał. „Przecież zaraz będziemy zarabiać”.


    Po pierwszym miesiącu, kiedy robot wypracował około 10% zysku, wszyscy byliśmy zachwyceni. Znajomi dziękowali mi, a jeden z nich, który był w Poznaniu, zabrał mnie na uroczystą kolację do restauracji. Jednak nasza radość nie trwała długo. Wszyscy otrzymaliśmy jeszcze trzy wypłaty w okolicach 10% miesięcznie, a następnie robot stracił 30%. Trochę się przestraszyliśmy, ale zapewniano nas, że to chwilowe i trzeba poczekać, a robot na pewno to odrobi. No i że przecież, aby zyskiwać, trzeba czasami trochę stracić. Jednak strata powiększyła się do 40%, potem do 50%, a gdy doszła 60%, zaczęła się już panika. Oczywiście uspokajano nas: „Zostawcie pieniądze, to tylko chwilowe”. Nie wiedzieliśmy, co robić. Po czym niespodziewanie otrzymałem telefon od Piotra, którego poznałem na szkoleniu inwestycyjnym i z którym zbudowałem wtedy najlepszą relację.


    — Paweł, zabierajcie wszystkie pieniądze — powiedział stanowczo Piotr.


    Od razu zadzwoniłem do moich znajomych i przekazałem im, żeby złożyli polecenie wypłaty środków. Nie pamiętam, co dokładnie stało się z innymi osobami, które nie wypłaciły pieniędzy z platformy, ale wiem, że straciły prawie wszystkie pieniądze.


    Nie mieliśmy już tak dobrych nastrojów jak wcześniej. Dało się wyczuć napięcie. I mimo że nikt nie miał mi za złe, że stracił pieniądze z mojego polecenia, ja czułem się z tym fatalnie. Byłem zły na samego siebie, a z drugiej strony czułem się bezradny. W głębi siebie chciałem, żeby ludzie ze mną zarabiali, a zamiast tego po czasie mieli mniej pieniędzy niż poprzednio. Czułem się totalnie źle. Obiecałem sobie, że już nigdy więcej nie polecę niczego, czego sam wcześniej nie sprawdziłem.


    Lekcja numer 1


    Byłem trochę podłamany. Nie przypuszczałem, że w inwestycjach się traci, byłem pewien, że tylko się zarabia. Nawet moi znajomi, którzy stracili razem ze mną, pocieszali mnie, mówiąc, że nic się nie stało, ale ja ciągle czułem się odpowiedzialny za własną i ich stratę. Nawet bardziej za ich niż za swoją.


    Kilka dni później dostałem telefon od Roberta — kolejnej osoby, którą poznałem gdzieś na którejś z konferencji lub na szkoleniu inwestycyjnym.


    — Straciliście pieniądze. Jesteście gotowi — powiedział.


    — Ale gotowi na co? — zapytałem.


    — Powiedz swoim znajomym, żeby byli w najbliższy wtorek w Poznaniu. Wiem, co zrobić ze straconymi pieniędzmi.


    Po zakończeniu rozmowy nie za bardzo wiedziałem, o co chodzi. Może wie, jak odzyskać pieniądze? Nie miałem pojęcia, ale zadzwoniłem do wszystkich i umówiłem się spotkanie w Poznaniu. Dodatkowo chciałem, żeby był z nami na tej rozmowie Piotr — człowiek, który powiedział, abyśmy wypłacili pieniądze z hiszpańsko-szwajcarskiej inwestycji. Nie znałem go dobrze, ale był w tej branży dłużej, miał więcej doświadczenia, a przez to, że pomógł nam uniknąć całkowitej straty, zacząłem podświadomie darzyć go zaufaniem. Dlatego zadzwoniłem też do niego, prosząc, żeby zjawił się na umówionym spotkaniu.


    We wtorek byliśmy wszyscy. Usiedliśmy przy stoliku w centrum handlowym. Rozpoczęła się rozmowa.


    — Straciliście pieniądze. Jesteście gotowi — powiedział Robert.


    Spojrzeliśmy po sobie i nie wiedzieliśmy, o co chodzi.


    — Na co jesteśmy gotowi? — zapytał jeden z nas.


    — Jesteście gotowi na prawdziwe inwestycje.


    — Prawdziwe inwestycje?


    Nie mówiąc nic więcej, otworzył komputer i przesunął go w naszą stronę. Otworzony był back office1 jakiegoś systemu, bardzo prosty, wręcz banalny. Kwota, jaka tam była zainwestowana, to około 50 tys. zł, pokazane w dolarach, a więc dla nas sporo pieniędzy. Tym bardziej jeśli mieliśmy przeznaczyć je na inwestycje.


    — Ile tu zarabiasz? — zapytałem.


    — Piętnaście procent na miesiąc — odpowiedział.


    — Piętnaście procent na miesiąc? — mało nie krzyknąłem z wrażenia.
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    Back Office jednego z systemów płacących bardzo wysokie miesięczne odsetki: zainwestowana kwota 5011,42 dolarów oraz system prowizyjny za polecenie systemu


    — Tak, piętnaście procent — odpowiedział.


    — Chwila, chwila — powiedziałem, żeby ochłonąć. — Kiedy możesz wypłacać te piętnaście procent? — zapytałem, spodziewając się jakiegoś haczyka albo odroczenia wypłaty o pięć lat.


    — Każdego pierwszego dnia miesiąca masz zysk na swoim koncie w back office — odpowiedział ze spokojem Robert.


    — Dobrze, a jak mogę wypłacić te pieniądze z back office?


    — Back office jest połączony z platformą transakcyjną. Wypłacasz pieniądze na platformę, a stamtąd przez kantor internetowy na swoje konto. Ale niedługo już będzie funkcjonowała karta prepaid.


    — Co to jest karta prepaid? — zapytałem.


    — Karta numeryczna bez Twojego imienia i nazwiska, która jest połączona z Twoim kontem na platformie płatniczej.


    Musiałem przyznać, że rozwiązanie wyglądało bardzo ciekawie. W tym samym czasie kątem oka obserwowałem reakcje Piotra, który słuchał spokojnie, nie okazując żadnych emocji.
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    Przód karty prepaid, którą było można zamówić za 150 dolarów do jednego z systemów: karta jest numeryczna, nie zapisano na niej imienia i nazwiska właściciela i była na stałe połączona z danym kontem inwestora
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    Tył karty numerycznej


    — No dobrze, a jakie jest minimalne wejście? — zapytałem, spodziewając się odpowiedzi o dziesiątkach tysięcy złotych i cały czas szukając jakiegoś haka, tłumacząc sobie, że to zbyt piękne, żeby było możliwe.


    — Możesz zacząć od tysiąca dolarów — odpowiedział Robert.


    — Wiesz, Robert, to wygląda tak dobrze, że zastanawiam się, czy to w ogóle jest możliwe — powiedziałem, marszcząc brwi.


    — Tak, jest możliwe. Jestem w tym już pół roku i osobiście poznałem właściciela systemu z Rosji. System jest sprawdzony, gdyby tak nie było, to bym go wam nie polecał.


    — No dobrze, ale jak to jest możliwe i na czym oni zarabiają piętnaście procent miesięcznie? — zapytałem.


    — Na rynku forex — odpowiedział niewzruszony.


    — No dobrze, a gdzie w takim razie jest ich biznes w tym wszystkim?


    — To bardzo proste: po pierwsze, za każdą wypłatę zysku na platformę płatniczą pobierają od ciebie trzy procent, a dodatkowo, nie wiesz, jaki zysk są w stanie miesięcznie wypracować. Może każdego miesiąca robią dwadzieścia – dwadzieścia pięć procent, a może czasami uda im się więcej. Ty otrzymujesz tylko swoje umówione piętnaście procent, cała reszta jest ich.


    — Hm, brzmi logicznie. Chodzi mi po głowie jeszcze jedno pytanie: dlaczego powiedziałeś, że jesteśmy gotowi, dopiero po stracie pieniędzy?


    — Bo tylko ludzie, którzy już stracili, mogą inwestować naprawdę.


    — Ale dlaczego?


    — Ech, to proste, Pawle — westchnął, wtrącając się Piotr. — Czy wiesz, co to jest przywiązanie? — zapytał.


    — Nie do końca — odpowiedziałem lekko zbity z tropu.


    — Przywiązanie to pragnienie, aby trzymać się kogoś lub czegoś, będąc przekonanym, że jest to bardzo ważne i że coś ci to daje. Ludzie, którzy są przywiązani do pieniędzy, bardzo boją się o ich stratę. Codziennie sprawdzają konto inwestycyjne, co drugi dzień dzwonią i cały ich proces myślowy oparty jest na myśli „obym nie stracił” czy „nie mogę stracić”. Inaczej mówiąc, są bardzo przywiązani do pieniędzy. Wierzą, że pieniądze dają im poczucie bezpieczeństwa, poczucie wyższości w ich życiu, prestiż, który wypływa z dumy i przekonania „jestem lepszy niż…”, co sztucznie wpływa na ich poczucie własnej wartości. A może też myślą, że pieniądze dają im radość. Innymi słowy, oddają czemuś na zewnątrz — w tym przypadku pieniądzom — swoją energię i muszą się tego trzymać. Ponieważ jeśli stracą pieniądze, będą czuli, jakby stracili cząstkę samych siebie.


    Po tym, co powiedział Piotr, wszyscy spojrzeliśmy na siebie w niedowierzaniu i osłupieniu. Tak, jakby wylał nam kubeł zimnej wody na głowę. Mieliśmy rozmawiać o systemie, a tymczasem byliśmy w środku dyskusji na temat ludzkiej psychiki i kompletnie innego spojrzenia na temat pieniędzy. Wtedy po raz pierwszy zaświtała mi myśl, że to właśnie Piotr będzie naszym mentorem.


    — A czy słyszeliście kiedyś o tym, że przyciągacie to, co utrzymujecie w swoim umyśle? — kontynuował.


    — Tak — odpowiedziałem, przypominając sobie liczne książki i filmy.


    — Dobrze. To jeśli utrzymujesz w swoim umyśle pragnienie zarobienia pieniędzy, to co przyciągasz? — zapytał Piotr.


    — Więcej pieniędzy? — odpowiedziałem niepewnie.


    — Niestety nie! Jeśli utrzymujesz w swoim umyśle „chcę”, to znaczy, że nie masz tego teraz. A jeśli nie masz tego teraz, to wzmacniasz i utrzymujesz w swoim umyśle poczucie braku. Więc powiedz mi, proszę, czego taka osoba „pragnąca” otrzyma w swoim życiu więcej?


    — Braku? — znów odpowiedziałem niepewnie.


    — Zgadza się — odpowiedział Piotr. — Jeśli niczego nie pragniesz, niczego Ci nie zabraknie. To poczucie braku, straty czy pragnienia jest stanem, który przesłania poczucie twojej wewnętrznej radości.


    — Poczekaj — musiałem to zatrzymać, bo mój umysł nie był w stanie tego przyswoić. — To na chwilę odbiegając od tematu — kontynuowałem — jeden aspekt przywiązania do pieniędzy rozumiem, ale co jest złego w tym, że ktoś martwi się o pieniądze?


    — Zadam ci pytanie, Pawle. Jak się czułeś, kiedy straciliście pieniądze?


    — Chyba jak się czuję cały czas? — zaśmiałem się, ale szybko spoważniałem, widząc, że poza mną nikt się nie śmieje. — Czułem się smutny, było mi źle, niewygodnie, to było takie uczucie pustki, rozczarowania i niezadowolenia — odpowiedziałem, wracając do powagi.


    — Zgadza się, a teraz zadaj sobie pytanie, dlaczego tak się czułeś? Ponieważ byłeś przywiązany do pieniędzy. Wiązałeś lub może dalej wiążesz uczucie szczęścia z pieniędzmi. Kiedy masz ich dużo, skaczesz z radości, ale kiedy stracisz, jesteś nieszczęśliwy. Nie możesz czuć się pełen wewnętrznej radości i smutny w tym samym czasie: albo jesteś radosny, albo smutny.


    — Ale przecież cały świat tak ma i tak reaguje? Nie tylko ja — odpowiedziałem, próbując się bronić.


    — Pawle, zrozum, nie atakuję cię, ale chcę wam wytłumaczyć, dlaczego niektórzy ludzie zapraszają do inwestycji tylko te osoby, które wcześniej coś straciły, a także pokazuję wam destrukcyjny mechanizm, którym właśnie kieruje się cały świat.


    — Ale czy to znaczy, że nie powinniśmy się cieszyć, kiedy zarabiamy?


    — Nie mówię, że macie nie świętować swoich sukcesów, wręcz przeciwnie. Bogaci ludzie świętują swoje sukcesy, ale mówię o tym, żeby nie oddawać swojej energii, mocy — nazwij to, jak chcesz — na zewnątrz i nie pokładać ich w pieniądzach ani nie uzależniać tego, jak się czujecie, od warunków zewnętrznych.


    Robert słuchał tej rozmowy oniemiały. Nie do końca wiedział, czy Piotr mu pomaga, czy też nie.


    — Wiesz, co się dzieje z ludźmi, którzy są przywiązani do pieniędzy? — kontynuował Piotr.


    — Co takiego?


    — Tacy ludzie, kiedy stracą pieniądze, rozpaczają miesiącami, wpadają w depresje, projektują gniew, żal i poczucie winy na innych, obwiniając ich za starty.


    — No dobrze, a jak reagują osoby, które nie są przywiązane do pieniędzy? — zapytałem, szukając rozwiązania.


    — Wiedzą, że pieniądze to tylko pieniądze. To, czy będzie ich mnóstwo, czy bardzo mało, nie wpłynie na to, jak się czują. Będą wewnętrznie radośni, bez względu na to, czy są do przodu, czy do tyłu. Będą dalej robić swoje.


    — To znaczy, że skoro straciliśmy pieniądze, jesteśmy bardziej gotowi?


    — Widzisz, część ludzi wraz ze stratą pieniędzy w pewien sposób odcina emocjonalne przywiązanie i staje się przez to bardziej dojrzała, a część ludzi wręcz przeciwnie, wpada jeszcze bardziej i jeszcze mocniej w swoje przywiązania, a czasami nawet przekształca się to w uzależnienie od pieniędzy.


    — To skąd wiesz, jak jest z nami?


    — Część z was nie rozpaczała nad stratą i szybko się z nią pogodziła. Inni wzięli odpowiedzialność za nietrafioną inwestycję, wiedząc, że trzeba oddać stracone pieniądze — to są pierwsze oznaki gotowości do inwestowania. Z takimi ludźmi współpracuje się dużo lepiej, są bardziej stabilni i dojrzalsi, bo nie pozwalają już pieniądzom decydować o ich samopoczuciu — dodał.


    — To czy gotowe do inwestowania są tylko te osoby, które straciły? — zapytałem.


    — Oczywiście, że nie. Gotowe do inwestowania są osoby stabilne emocjonalnie, o wysokiej inteligencji emocjonalnej, a dla wielu strata pieniędzy jest pierwszym krokiem do większej stabilności i odcięcia się od przywiązania do pieniędzy. Przestajecie być już bandą napalonych chłopaczków, którymi byliście jeszcze miesiąc temu. Wiecie już, co to jest ryzyko i że nawet w najlepszych systemach można stracić pieniądze.


    W lekkim szoku, nie rozumiejąc jeszcze wszystkiego, o czym mówił Piotr — prawdopodobnie tak jak i moi przyjaciele — starałem się wrócić do rozmowy z Robertem.


    — Dobrze, wracając do systemu. Czy mamy jakąkolwiek pewność, że to będzie działać i nie powtórzy się sytuacja z inwestycją szwajcarską?


    — Sto procent ryzyka — odpowiedział.


    — Sto procent ryzyka? — odpowiedziałem zdziwiony.


    — Tak.


    — Żadnej pewności?


    — Żadnej, ale pozwól, że zadam ci jedno pytanie, Pawle. We współpracy z dużym szwajcarskim bankiem miałeś umowy, zabezpieczenia, musiałeś wysyłać skan dowodu i co ci to dało, kiedy straciłeś pieniądze?


    — Nic — odpowiedziałem.


    — No właśnie. Wiesz, co możesz sobie zrobić z tymi umowami.


    — Użyć jako papieru toaletowego — odpowiedział jeden z moich znajomych.


    — Racja — odpowiedział Robert.


    — No dobrze, ale skąd wiemy, że nie stracimy pieniędzy jak w poprzednim systemie?


    — Nie wiecie — odpowiedział. — Ale o tym programie nikt nie wie. W całej Polsce jest w nim może trzysta osób. To oznacza, że daje większe prawdopodobieństwo działania i wypłacania środków.


    — Jak to? To ta szwajcarska inwestycja przestała wypłać przez to, że program był zbyt popularny i inwestowało tam bardzo dużo ludzi? — zapytałem.


    — Wiesz, Pawle — odezwał się Piotr. — Nigdy nie poznasz całej prawdy, ale najczęściej 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Prosperity time, drastyczna poprawa stylu życia, czyli tak żyją rentierzy?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Prawdziwe oblicze inwestycji, czyli szczerość czas zacząć

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. Passive income streams, czyli poszukiwania inwestycji rentierskich

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Bardzo lukratywna inwestycja

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Turbosystem — turbozysk!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. Zarabianie online

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. Coś bardziej stabilnego

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11. Jestem traderem! Pierwsze spotkanie i kredyt na pół miliona złotych

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12. Profesjonalny trading czy opowieści — jak to odróżnić

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13. Szkolę czy zarabiam? — czyli jeden wielki teatr

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14. Znalazłem Złotego Graala! Poznaję „najlepszego” tradera świata!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 15. Emocje zwycięzcy, czyli co się dzieje, kiedy już masz to, czego chcesz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 16. Orientalna przygoda, czyli jak straciłem wszystkie swoje pieniądze

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 17. W poszukiwaniu swojego przeznaczenia

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 18. Żyj tym!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Zakończenie… I początek nowej drogi!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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